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Nowość! Nowość! |wielką odwagą cywilną i specyalnym „pa- | ma swojego na prezesurę kandydata, to każdy | etwa i klerykalizmu żydowskiego stawiająca so- 
W dawnictwo Latarni? tryotyzmem* żydowskim. |. | myślący obywatel kraju taką kampanią potępić | bie za cel zupełne wyodrębnienie żydów. Wyka- 
AZEDANÓWĄ ŻE ze I w ten sposób — sądzą — służą najlepiej | musi, jako wręcz rozkładową i szkodliwą. zanie na każdym kroku i przy każdej sposobności, 
dobrobytowi i „równouprawnieniu* żydów. Znaczy to: „Czas“ równie jak „Słowo pol- | że miłość syonistów dla ludu żydowskiego jest 


Album Artura Grottgera Jedną mają w tym celu poprawkę: Oto,|skie* nie posiada dziś jeszcze własnego | obłudą również należy do zadań agitacyjnych 
wszystko to dzieje się „prowizorycznie“, t.j. |, kandydata. na miejsce Jaworskiego, więc dziś | socyalistów żydowskich. Taktyka nasza jest po- 


N A* do czasu, gdy wyprawi się ubogą masę ży- | jeszcze toleruje Jaworskiego; ale zastrzega | dyktowana taktyką partyi w państwie i kraju“ 
95 « dów „gdzieś“ w świat, aby jej zbudować pań- | sobie głos na przyszłość: gdy nadejdzie go- |i o niej osobno mówić i uchwalać nie trzeba. 
stwo żydowskie. Do tego czasu ma stanąć | dzina Bobrzyńskiego, wtedy „Czas“, mając | W myśl tych wywodów prosi o przyjęcie nastę- 


10 rycin. Cena 5 ct. rozwój mas żydowskich wśród walk, toczo- | kandydata, uczyni to samo, co dziś czyni „Sło- | pującej rezolucyi: 

Do nabycia w administracyi „Latarni“ (Kra- nych o ten rozwój w łonie innych spota: wo polskie“, nie mając kandydata; wtedy „ W zupełnej zgodzie z taktyką partyi soeyalno- 

ków, Sławkowska 29) i we wszystkich księ- | czeństw; do tej chwili cudu mają biedni ży- | „Czas“ kopnie Jaworskiego, czego przedsmak | demokratycznej w Austryi postanawia konferencya 
garniach i biurach dzienników. dowscy proletaryusze dawać się hypnotyzo= | daje już w zacytowanym wyżej artykule. socyalistów żydowskich obradująca w dniach 9 


wać krzykiem: „Hoch Sion!*, chociażby ich| Zobaczymy to niezadługo: gdy tylko stań- |; 10 maja br. pracować w kierunku politycznego 
klerykalny absolutyzm mordował, palił i dzieci | czycy wystarają się o mandat dla Bobrzyń- | uświadomienia mas żydowskich jako też w kie- 


Z D N l A. ich ćwiartował!... Bp A : skiego, ujrzymy takie ataki na „regimenta- runku zorganizowania ich w organizacyach zawo- 

Kraków, 18 maja. Zdarzają się w krainie szowinizmu dziwy, rza", prowadzone pod komendą „Czasu“, ja- | dowych. Wzywa się towarzyszów żydowskich, by 

p ale najgłupszym i najpotworniejszym będzie | kich jeszcze nie było. Stary „regimentarz* | pącząc na stosunki miejscowe, dążyli do usunięcia 

Syonizm obrażony. kiedyś uznany z pewnością ten obłęd burżua- | zostanie zmuszony do ustąpienia prezesury | demoralizującego wpływu żydowskich mieszczań- 

Na tle krwi niewinnej, przelanej w Kiszy- | 3)0e młodzieży żydowskiej, która chce gwał- | Koła Bobrzyńskiemu. =" i skich korupeyonistów mających przez kahały, rady 
nióćwie pod patronatem rządu rosyjskiego, tem żydów powstrzymać od zdobycia rzeczy-| W ten sposób wywalczają kliki, wśród | miejskie, propinacye, wysługiwanie się starostwom, 
zachciało się panom szowinistom żydowskim wistego uprawnienia. istnych OTg1) wstrętnych intryg, posady i 80- | władzę, której nadużywają wbrew interesom ludu 
dności dla swoich menerów. Ale w prasie | dla interesów kliki rządzącej w kraju. Konteren- 


reklamy dla swoich marnych partyjnych pro- i ika. : pea Ba R 
gutsy i chorągiewek. Ostatnie zgromadze- Kraj czy klika nie mówi się, że „familia“ lub „klika“ chce 
nie demonstracyjne żydów w Krakowie od- 
czuło dość przykro tę arogancyę polityczną 
syonistów i musiało bardzo energicznie prze- 
ciw nim zaprotestować. 

Nie mogli z początku syoniści zrozumieć, 


€ l cya uznaje, że kahały powinny być jedynie nie- 
Nareszcie odezwał się i organ hr. Andrzeja | tej lub owej posady dla tego lub owego pa- | przymusową organizacyą religijną, że zatem do- 
Potockiego „Czas“, który dotąd dyskretnie | na i dlatego robi krzyk, lecz woła się wciąż | łożyć trzeba wszelkich starań ażeby pozbawić je 
milczał w kampanii dziennikarskiej o preze- | z patosem: „kraj domaga się..*, „kraj jest | wszelkiego wpływu w sprawach społecznych i po- 
surę Koła polskiego. Warto zanotować ten zdania..." „kraj chce, kraj nie chce...“ „Ten litycznych. W tym celu należy kahały opanować 
głos stańczyków krakowskich, charakteryzu- biedny „kraj _ musi służyć nieustannie Za | przy pomocy powszechnego, równego i tajnego 
dlaczego zgromadzenie, złożone pra-|jacy wybornie pobudki i cele tej kampanii | Parawan dla żrących się „familij”. głosowania. 
wie z samych żydów, protestowało w wię- | ntryg. „Czas“ pisze: Ze względu, że mrzonki syonistyczne dążą do 


kszości swojej przeciwko wrzekomym „pa-| Działalność polityczna p. Jaworskiego nie bu- Konferencya wstrzymania mas żydowskich od realnego życia, 
od współudziału we wszystkich sprawach krajo- 


tryotom* żydowskim! Ale gdyby się zasta- | dziła w nas entnzyazmu, chociaż przyznajemy i p3 ; 

oii e. tem. że istnieje już wpośród | mu najlepsze chęci i wolę i nie odmawiamy nie- socyalistów żydowskich. wych obchodzących je w równej mierze, jak re- 
żydów walka o interesy żywotne ludu ży- | jednej zasługi. W najważniejszych sprawach, od s Lwów, 16 maja. sztę ludzi w kraju; ze względu, że syonizm ró- 
dowskiego przeciwko przewadze bogatych | których przyszłość kraju, naszem zdaniem, za- Sprawozdanie z konfereneyi towarzyszów .żydow- | Wnie jak wszystkie inne nacyonalistyczne prądy 
żydów. związanych z rządem, stańczykami i | leży, administracyjnych czy politycznych, podno- | skich, odłożone z braku miejsca, uzupełniamy na- | Zaciemnia stosunki klasowe i wstrzymuje robotni- 
klerykałami katolickimi, gdyby rozumieli choć | szonych przez najbliższe nam stronnictwo, nie | stępującymi szczegółami: ków od właściwych klasie robotniczej celów 
trochę rozwój społeczny żydów, zobaczy- | stanął nigdy po jego stronie, zwykle przeciw Drugi dzień obrad wypełniony był dalszemi | i dążeń, — potępia konferencya najstanowczej 
liby wówczas, że hasłem samego „żydowstwa* | niemu się oświadczał, ludzi dzielnych talentem | sprawozdaniami delegatów prowincyonalnych o sta- | Stronnictwo syonistyczne w kraju i wzywa to- 
nie można dzisiaj ani kroku zrobić naprzód. j i pracą nie umiał około siebie skupić i stworzyć | nie ruchu na prowincyi. warzyszów do stałego oświecania mas żydowskich 


Pozostaje więc „żydowstwo* jako odręb- | sobie z nich silnej w przeciwnościach podpory, | Następnie towarzysz Menkes referował czwarty | ©0 do prawdziwej natury syonizmu*. 
ność. Rzecz upragniona najbardziej w pier- | a kierunek jego polityczny niezawsze dla nas | punkt porządku dziennego. Po końcowem przemówieniu referenta tow. Men- 
wszym rzędzie przez anty semitów i kle-| był zrozumiały. Ale te wszystkie uwagi i uczu- Jednem z najważniejszych zadań żydów-secya- | kesa przystąpiono do obrad nad „prasą“. 


rykałów. Ci bowiem dążą konsekwentnie cia nie posuwały nas nigdy i nie posuwają dziś | listów jest walka z kahałem, tą twierdzą reakcyi Referent Salamander mówił: Kiedyśmy przy- 
do tego. aby żydom nie wolno było zmieniać | także do osłabiania lub podkopywania z zewnątrz | i korupcyi wyborczej, tego głównego filaru rzą- | stąpili do ponownego wydania pisma p. t. „Jii- 
nazwisk (nadanych im kiedyś przez antyse- | jego stanowiska jako prezesa Koła, do dyktowa- | dzącej w kraju kliki. Kahał jest nie tylko zmo- | dische Volkszeitung“, oparci na dwudzie- 
mickich biurokratów niemieckich w Austryi!), | nia Kołu, kogo chce mieć lub niemieć prezesem. | rą dla żydów, ale jednym z głównych rozsadni- | stoletniem doświadczeniu zastosowaliśmy się tak 
aby żyd. nawet wychrzczony, nawet zklery- | Poczuwaliśmy się i pocznwamy do obowiązkn | ków antysemityzmu. Opanowanie tej instytucyi, | administracyjnie jak redakcyjnie do wymogów 
kalizowany, był dalej przedmiotem pogardy | obrony i poparcia Koła wraz z jego prezesem, | którą opanowali lichwiarze żydowscy, w której | sił finansowych tej warstwy czytelników, o zdo- 
i wyodrębnienia od reszty społeczeństwa. którego od Koła nie możemy i nie umiemy od-| rej wodzą najgorsi reprezentanci burżuazyi ży- | bycie których nam się rozchodzi. Po jednorocznej 

Z dumą jednak wykrzykują nasi syoniści, | różnić. dowskiej, będzie zasługą nie tylko wobec żydów, | praktyce możemy się pochlubić dość dobrym wy- 
Że oni „nie są Polakami“, chociaż każdy Nie pochwalilibyśmy też nigdy dziennika, któ- | ale wobec postępu i demokratyzacyi instytucyi | nikiem, bo podczas gdy dawniej drukowaliśmy 
żyd we Francyi lub w Niemczech nazywa | ryby, występując przeciw obecnemu prezesowi, | w kraju wogóle. Dlatego zdobycie powszechnego, | 500—600 egzemplarzy, obecnie drukujemy 1200 
się swobodnie Francuzem lub Niemcem. Ale | wskazywał pewnego kandydata, jako jego lepsze- | równego i tajnego głosowania do kahału musi|a w nadzwyczajnych wypadkach 1400, a nawet 
nasi studenci uniwersytetu, umiejący mówić | go następcę. Jeżeli jednak „Słowo polskie“ po- | być jednem z zadań naszej agitacyi socyalisty- | 1600 tygodniowo. Referent wzywa do energicznego 


tylko po polsku. nieznający ani hebrajszczy- | dejmuje namiętną przeciw p. Jaworskiemu kam- | cznej wśród mas żydowskich. agitowania i rozpowszechniania pisma i stawia 
zny, ani żargonu, wołają całemu światu, że | panię, a równocześnie zwraca się przeciw p. Dzie- Nie na ostatniem miejscu staje w naszej agi- | wkońcu następujące wnioski: 1) Konferencya 


duszyckiemu i oświadcza, że dziś jeszcze nie | tacyi walka z syonizmem. To partya wsteczni- | uznaje pismo „Jüdische Volkszeitung“ 


oni nie są Polakami! To się nazywa u nich 


à 


stych. Podczas wojny krymskiej wpadł mia- 
nowicie na genialny pomysł karmienia żoł- 
nierzy piaskiem i trocinami, by przywiedze- 
ni do rozpaczy, odważnie szli do boju. Na 
nieszczęście generał nie.umiał ocenić genial- 
nej tej idei i twórca jej został zdegradowa- 
ny na prostego żołnierza. Tatjana Borysów- 
na chętnie mówiła o dziejowej przeszłości 
swych przodków, przedstawiając ją oczywi- 
ście nieco inaczej, za co Nadja nazwała ją 


czulku drogi, kochany, bądź-że moim swatem. | biorczości i rutynie w sprawach handlowych, 
Dobrze? zdobył znaczny majątek, aczkolwiek dobrze 
— Andreju Feodorowiczu, najlepiej nie | jeszcze pamiętał czasy, kiedy z nieboszczką 
zwracać uwagi na tę roztrzepanicę — rzekła | żoną mieszkał na piątem piętrze, w ciasnej 
Tatjana Borysówna, majestatycznie odwraca- | uliczce Petersburga. Oszczędzając grosz po 
jąc się od Nadji. groszu, postanowił swej jedynaczce, Nadji, 
— No, dobrze, ojczulku? — dalej trzepała | dać najświetniejsze wychowanie i w tym celu 
Nadja. — A wiesz, co ci jeszcze powiem? | wysłał ją do słynnego pensyonatu Hernsacha 
Oto, że ciocia Tatjana wyjdzie za kolegę |w Dreźnie, skąd dziewczyna wróciła dopiero 
pięknego Włocha. Wcale jeszcze przystojny, | przed paru miesiącami. Po długoletniej nie- 
nie będzie miał więcej jak czterdzieści pięć lat... | obecności, powróciwszy do domu, Nadja za- | „historyczną damą“. 
— Tylko że do małżeństwa potrzeba dwoj- | stała ojca wdowcem, wielkim Kkapitalistą i| Trzecią osobą naszego kółka była Ksenia, 


Bazyli Niemirowicz-Danczenko. 
ga -— niechętnie zauważyła ciotka. jednym z mocarzy giełdy petersburskiej. Ze przyjaciółka Nadji. Matka jej, rodem z Kron- 
Í 


Mocarze giełdy. 


— Tatku, za to, że mnie nazwałeś dya- 
bełkiem... 

— Wiec co? 

— Muszę cię ucałować i te natychmiast. 
Wobec wszystkich! 

Przyskoczyła do ojca. 

— Waryatka! Skończona waryatka! — 
$derał, nie mogąc się jednak powstrzymać 
0d uśmiechu. — Ale patrz, Nadinko! Oto i 
żakochany kelner przynosi wreszcie wróble! 

Kelner powoli zbliżał się do stołu. wlepi- 
Wszy wzrok w Nadinkę. Na nieszczęście bie- 

Aaczysko nie zauważył liny. leżącej w po- 
Drzek pokładu. Potknął się i jak długi padł 

stóp dziewczęcia. Talerz ze smarzonymi 
Tóblami pływał juź po wodzie. 

okoła zabrzmiały śmiechy. 
Rozwścieczony Włoch kilkakrotnie kopnął 


— Tak jest, cioteczko! A z tych dwojga | względu na dorosłą córkę Stoljecznikow wziął | sztadu, dawno już zmarła, a po jej śmierci 
ty będziesz jedną! Ach! pomyśl tylko, jak | do domu Tatjanę Borysównę, która była przy- | dziewczynka wychowywała się u niejakiego 
on tak padnie na kolana i ujmie cię za rękę ; tem daleką jego krewną. Bubnowa, ongi policyanta, obecnie znanego 
i zacznie szeptać: „O gwiazdo mojej duszy, | Tatjana Borysówna uchodziła za wielką | w Petersburgu milionera. Matka nosiła inne 
o planeto życia mego! Ty, która już od dzie- | damę w każdym celu; po pierwsze, że jej | nazwisko, niż ojciec, dlatego Bubnow oficyal- 
ciństwa wznieciłaśswe mnie te święte ognie, | mąż nieboszczyk był ekscelencyą, powtóre, | nie nazywał Ksenię tylko swą wychowanicą. 
ty." że rodzina jej miała „przeszłość historyczną“. | Z Nadją zaprzyjaźniła się w szkole. Obecnie 

Ksenia, nie mogąc się dłużej powstrzymać, | Ojciec jej pochodził w prostej linii od gło- | przygotowywała się do wielkiej karyery sce- 
wybuchnęła głośnym śmiechem, któremu za- | śnego swego czasu księcia Tarakanowa, któ- | nicznej. 
wtórowali siedzący przy sąsiednim stoliku | ry dwukrotnie obatożony, uciekł do Polski, Statek odbił wreszcie od brzegu, a czaro- 


tiewinna linę i klnąc na czem świat stoi, | Włosi. lecz doczekawszy się tu niezadługo tego sa- | wna panorama krajobrazu włoskiego tak cał- 
biegł do kuchni, skąd niebawem dały się — Patrz, do czego doprowadziłaś swemi | mego losu, wrócił do Rosyi, gdzie Borys Go- | kowicie pochłonęła uwagę Nadji, że umilkła, 
Szeć krzyki ogłuszające. głupstwami! Wszyscy się z nas śmieją! z dunow po raz czwarty skazał go na baty. | pogrążona w zachwycie. 
— Widzisz, za to nie dostaniesz teraz | szepnął ojciec, zakłopotane spojrzenie rzucając I drugi Tarakanow stał się figurą history- — I cóż, dziecino, przestałaś już pytlo- 
Sróbli — z wyrzutem rzekł ojciec. na sąsiadów. czną, dzięki nienawiści Piotra Wielkiego, | wać? — po długiej chwili milczenia zaga- 


dnął ojciec, ujmując ją za rękę. 
— Cicho, ojczulku, na Boga! 
— (o znowu? 
— Gdyby tak ciocia Tatjana usłyszała! 


— Tatku, to cię żenuje? A wiesz dlacze- | który nigdy nie przeszedł obok niego, nie 
go? Dlatego, że nosisz ten głupi order i mu- | uderzywszy go laską, aż wreszcie kazał go 
sisz odgrywać rolę wielkiego pana! Gdybyś | powiesić. Następny przedstawiciel wielkiego 
zamiast orderu, miał różę przy surducie, | rodu był błaznem nadwornym za panowania 
śmiałbyś się tak samo, jak my. Tak, tak, | Anny Twanówny. Uszedł on wprawdzie bliż- | Co to za wyrażenie: „pytlować!* Wszystkie 

Ojciec zerwał się osłupiały. ojezulku... szej znajomości z knutem, lecz za to musiał | dostojne cienie historycznej rodziny Taraka- 
a 7 Tak. Zamiast wróbli, chcę wyjść za mąż,| Andrej Feodorowicz Stoljecznikow, bankier | na Koszt państwa odbyć podróż na Sybir. | nowów... 

lanowicie za tego pięknego Włocha. Oj-'i milioner petersburski, dzięki swej przedsię- I syn jego uwiecznił się w dziejach ojczy- 


— Po pierwsze, có znaczy to: „za to?*, 
Dowtóre ja wcale nie chcę wróbli. 

— A czegóż chcesz? 

— Wyjść za mąż! 

Ea Co? 


EG ŻA | ERP 7 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


Kraków, 


wtorek 


NAPR 


za pismo partyjne i przekazuje odnośny wniosek 
najbliższemu kongresowi do zatwierdzenia. 

2) Towarzysze odbiorcy pisma (kolporterzy) zo- 
bowiązują się za wzięte przez nich egzemplarze 
najdalej w 8 dni po otrzymaniu zapłacić. 

3) Konterencya wzywa wszystkie organizacye, 
by w jakikolwiek sposób stworzyły fundusz gwa- 
rancyjny, a pojedynczy udział ma wynosić 10 do 
20 koron. 

4) Żydowskie broszurki agitacyjne mogą być 
wydawane tylko za zezwoleniem krajowego ko- 
mitetu agitacyjnego. 

5) Towarzyszom wolno rozszerzać tylko takie 
broszurki, które krajowy komitet wykonawczy 
nzna za wydawnictwa partyjne. 

Po szeregu faktycznych sprostowań i końco- 
wem przemówieniu referenta konfereneya uchwa- 
liła, oprócz jego wniosku jeszcze następujący: 
Konferencya uznaje za najlepszy środek utrzy- 
mywania finansowej równowagi pisma, by wszyst- 
kie organizacye żydowskie zaprenumerowały 0b0- 
wiązkowo dla swoich członków „Jiidische Volks- 
zeitung“ (wniosek tow. Stengla). 

Konferencya poleca krajowemu komitetowi agi- 
tacyjnemu, by wydał dwudziesto-halerzowe marki 
do rozsprzedawania pomiędzy towarzyszów na 
rzecz pisma żargonowego. Marki te należałoby też 
sprzedawać i pomiędzy towarzyszów nieżydowskich. 
(Wniosek tow. Schragera z Kołomyi i tow. Si- 
gelwachsa ze Sniatyna). 

Konferencya przyjęła też wniosek tow. Jonasa 
i Salesa. zaś szereg innych wniosków przekazała 
krajowemu komitetowi agitacyjnemu do załatwie- 
nia i możliwego uwzględnienia. 

Imieniem komisyi redakcyjnej referował na- 
stępnie tow. Diamand wnioski zgłoszone do pun- 
ktu: „Organizacya. agitacya i taktyka*. Oprócz 
wniosków referentów konterencya przyjęła na 
wniosek komisyi „następujące wnioski: 

„Celem łatwiejszego prowadzenia jednolitej agi- 
tacyi wśród proletaryatu żydowskiego konferen- 
cya ustanawia krajowy komitet agitacyjny, w skład 
którego wchodzi pięciu towarzyszów lwowskich 
i po jednym z każdej miejscowości prowincyo- 


nalnej“. 
Ze Lwowa wybrani zostali towarzysze: dr- 
Diamand, Salamander, Menkes, Poch 


i Stengel; organizacye prowincyonalne mają 
nazwiska swoich delegatów nadesłać najdalej do 
dni 14. 

Konferencya uchwała: Należy wszystkie w kra- 
ju istniejące stowarzyszenia „Braterstwo“ roz- 
wiązać i stworzyć w ich miejsce krajowe 
ogólno-zawodowe stowarzyszenie z centralną sie- 
dzibą we Lwowie i filiami w miastach prowin- 
cyonalnych. Przeprowadzenie tej uchwały prze- 
kazuje się komitetowi agitacyjnemu we Lwowie. 

Konferencya uznaje, że stowarzyszenia powinny 
czerpać swoje fundusze w pierwszym rzędzie 
z wkładek swoich członków, przedsiębiorstw li- 
teracko naukowych, urządzanie zaś przedstawień 
teatralnych powinno stać na ostatniem miejscu, 
przyczem należy być bardzo przezornym w wy- 
borze sztuki odegrać się mającej. 

Przy ostatnim punkcie: Wnioski, tow. Mi- 
schel (Kraków) postawił wniosek: Konferencya 
poleca komitetowi partyjnemn w Krakowie, by 
ustanowił żydowskiego agitatora, którego zada- 
niem by było agitowanie wśród mas żydowskich. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny konfe- 
rencyi, a tow. Salamander zamknął obrady 
okrzykiem: Niech żyje międzynarodowa, niech 
Żyje polska partya socyałno-demokratyczna. 

Imieniem delegatów prowincyonalnych tow. 
Brettiłer z Kołomyi podziękował tow. lwowskim 
za urządzenie konierencyi. poczem uczestnicy się 
rozeszli, śpiewając polskie i żydowskie pieśni so- 
cyalistyczne. 

Na konferencyę nadeszły telegramy gratula- 
cyjne od żydowskich socyalistów w Białej, od 
tow. Bacha z Wiednia i od stowarzyszenia „Bra- 
terstwo* w Śniatynie. Oprócz tego nadesłali ob- 
szerne listy tow. dr. Zetterbaum, redakcya pisma 
„die Proletarische Welt (wydawnictwo P. P. 5.) 
i towarzysze ze Stryja. 


Gospodarka w gazowni miejskiej 
w Krakowie. 
i 


Już w notatce z l-go maja b. r. zwróciliśmy 
uwagę na szczególny sposóh przyjmowania ofert | 
przez zarząd gazowni, który według starego 
zwyczajna — proponow 'ał zatwierdzenie oferty dwa 
razy droższej. Przyjąć należy, że gazownia spro- 
wadza rocznie około 30.000 siatek i że do ka- 
żdej kupionej siatki dopłaciła niepotrzebnie co 
najmniej 15 hal. W takim razie w ostatnich 5 
latach zapłaciła gmina kapitalistom wiedeńskim 
przeszło 22.000 koron nadwyżki, niewiadomo 
za co. Rachunku z tych pienięazy można żądać 
od dyrektora gazowni i jef „fachowca“ p. Bu- 
kowskiego. 

Wogóle gazownia ma predylekeyę do dawnych, 
drogich dostawców. Jedną z takich protegowa- 
nych firm jest Fr. Manoschek w Wiednia. Od 
szeregu lat dostarcza on gazowni, oprócz wielu 
innych rzeczy, także i gazomierzy. Są one wpra- 
wdzie droższe od oferowanych przez inne firmy, 
ale za to... psują się prędzej! W dodatku gazo- 
wnia ma sposobność do częstszych zamówień, a 
p. Dąbrowski traci swój drogi czas na konferen- 
cyach z agentami firm. 

Jeżeli agenci dostawców węgla są równie nie- 
delikatni, to niewiadomo. czy p. Dąbrowski znaj- 
dzie chwilę czasu na bezstronne studyowanie ofert 
węglowych: a szkoda, bo byłoby to z korzyścią 
dla gminy. która przestałahy płacić niepotrzebnia 


|a. p. dla 


zbyt wielkie sumy baronom węglowym, jak nie- 
stety dziś się dzieje.. 

Niezwykle wielką rubrykę stanowią w gazowni 
wydatki administracyjne. Nie dziwią one jednak 
tych, co wiedzą, dokąd ta moneta odpływa. Parę 
przykładów nie zawadzi: Opłaca się kilku ludzi, 
jakoby potrzebnych do usługi w biurze i na po- 
syłki — w rzeczywistości służą oni do prywa- 
tnych posług pani dyrektorowej. Gazownia utrzy- 
muje powozik i konia dla „służbowych* objazdów 
i wydaje na to ogromne sumy, zwłaszcza, że ko- 
niem ustawicznie się handluje. Powozem tym je- 
ździ w interesach gazowni prawie wyłącznie dy- 
rektor, pozatem — i to znacznie częściej — jego 
rodzina, naturalnie nie urzędowo. Co miesiąc je- 
dnak wpisuje się do kasy pozycyę „dyrektorowi 
zwrot za doróżki i tramwaj”, zawsze na kilka 
lub kilkanaście koron. Do pilnowania kilku drze- 
wek koło gazometrów trzyma się jednego lub | 
dwóch ogrodników. „W wolnych chwilach“ pra- 
cują oni w warzywnym i spacerowym ogrodzie 
p. Dabrowskiego. 

W swoim czasie komisya, na prośbę dyrektora, 
pozwoliła mu wybudować cieplarnię z warunkiem, 
proponowanym przez p. Dąbrowskiego, aby użył 
do tego starego, zużytego materyału. Mając po- 
zwolenie w kieszeni, dyrektor zakpił z komisyi 
— cieplarnię postawiono z materyała nowego. 
Za sam dach żelazny zapłaciła gazownia Góre- 
ckiemu kilkaset złr. Prawdopodobnie za stary, 
zużyty materyał uważa dyrektor grunt, na któ- 
rym ciepłarnię postawiono. Tak pilnuje się ma- 
jątku gminy i tak przestrzega się uchwał komisyi. 

O sumiennej pracy świadczy następujący fakt: 
Kilka lat temu przedstawił dyrektor komisyi pro- 
jekt założenia sklepu. Mówił wtedy, że sklep wy- 
stawą swoją zwróci uwagę na światło żarowo- 
gazowe i spopularyzuje je (tak, jakby go każdy 
nie widział w latarniach ulicznych!), że pozyska 
się nowe, szerokie warstwy odbiorców na towary 
z magazynu (lampy, świeczniki, siatki i t. p.), 
nadto będzie to zadośćuczynieniem słusznemu żą- 
daniu konsumentów gazu, którzy chcą brać to- 
war w mieście, a nie posyłać po każdy drobiazg 
na koniec miasta. Śmieszne przewidywania p. 
Dąbrowskiego nie sprawdziły p bywają dni, 
w których sklep nie „utarguje* nawet za 20 K. 
Inaczej być nie może. Wygórowane ceny gazo- 
wni odstręczają nabywców; zyskują ich prywatni 
przedsiębiorcy, na czem oczywiście gmina ponosi 
dotkliwe straty. 

W projekcie, mówił dalej dyrektor: „Wielkich 
zysków nie możemy się na razie spodziewać” 
Zobaczmy, jak przedstawiają się zyski po kilku 
latach istnienia sklepu. Buchalterya musiała zro- 
bić wszystko, co mogła, aby wykazać jak naj- 
większe zyski sklepu, nawet ze szkodą magazy- 
nu gazowni. Pomimo to rok 1902 zamknięto 
stratą 4239'22 K. 

W sprawozdaniu rocznem p. Dąbrowski tłó- 
maczy krótko: „Większa strata z powodu ogól- 
nej stagnacyi“ Na tej samej stronie czytamy: 

„Rk magazynu i Js an dał zysk o 11.537 
K 09 h większy, z powodu... znacznych robót 
instalacyjnych“. p Dabrowski drwi najoczywi- 
ściej. Sklep stracił z powodu stagnacyi; maga- 
zyn zarobił z powodu braku stagnacyi. 

Ciekawi też jesteśmy, jak załatwiono propo- 
zycyę wiedeńskiej firmy „Gasgliihlicht*, która 
ofiarowała znaczną kwotę rocznie na utrzymanie 
sklepu, pod warunkiem, że będzie się ad niej 
brało za 10.000 rocznie. Bierze się nawet za 
większą kwotę, lecz gotówka nie wpływa do ga 
zowni. Na rok 1903 dyrektor, idąc za radą p. 
Bukowskiego, proponuje monopol dla „Gasglüh- 
licht". 

Do strat sklepu doliczyć należy nadzwyczaj 
drogie urządzenie, wykonane przez „fachowca i 
rzeczoznawcę“ Bukowskiego. 

Drugą bolączką gazowni jest fabryka amonia- 
ku. Truje się w niej robotników, a zysków spo- 
dziewanych niema. Fabrykę tę urządzał „przy- 
jaciel* gazowni Fr. Manoschek. Może dlatego jest 
drogo, lecz tandetnie wykonana i ciągle się 
psuje. 

Pomimo, że są pieniądze na zatykanie strat 
sklepu i kupno drogich towarów, brak ich tam, 
gdzie być powinny, na płace robotnikom i urzę- 
dnikom. Dyrektor dąży wszelkiemi siłami do od- 
jęcia robotnikom dodatku drożyźnianego. W osta- 
iniem sprawozdaniu czytamy „okazuje się zmniej. 
szenie wydatków na płace urzędników*. W okre- 
sie sprawozdawczym zwiększono personal biuro- 
wy! Na 8 urzędników było w gazowni w kwie- 
tniu 1908 aż 7 praktykantów! Inaczej opiekuje 
się gazownia ludźmi, którzy wprawdzie nie ni- ! 
gdy dla niej nie zrobili, ale są chwilowe bez za- | 
jęcia. Takiego pana sprowadza się kilka razy | 
„obejrzenia“ budującej się obrotnicy i 
płaci się za to bajeczne honoraryum. 

W oryginalny też sposób ściąga gazownia swe 
należytości od źle płacących dłużników. Urgensy | 


|idą dość systematycznie tak długo, dopóki nieu- 


ważny urzędnik nie zaczepi takiego, dla kogo 
gazownia (!) ma „pewne“ obowiązki. Takiego li- 
stu dyrektor nie podpisze i sprawa urgensów na | 
dłaższy czas idzie spać. 

Czasem dłużnik, jeżeli nazywa się Stryjeński, 
przypomni sobie, że p. Dąbrowski jest mu wi- 
nien prywatnie; proponuje wtedy gazowni prze- 
pisanie długu na rachunek dyrektora. „Gazownia“ 
zgadza się, dług wisi, bo nrgować już nie wy- 
pada. Czasem znowu dłużnik jest księdzem i to 
Bukowskim, wtedy płaci po kilku latach, lecz za 
SĘ dyrekcyi strąca sobie „skonto“ (zwykle 

9), którego nie daje się nawet płacącym go- 
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Z mętów lwowskiej korporacyi 
krawieckiej. 


Lwów, 17 maja. 

Do filarów mieszczaństwa lwowskiego, zajmu- 
jących w hierarchii miejskiej wybitniejsze sta- 
nowisko, należy też p. Bolesław Mikuliński. 
Właściciel kilku realności, główny macher Strzel- 
nicy i [zby rękodzielniczej, jest długoletnim 
członkiem rady miejskiej, prezesem stowarzysze- 
nia dostaw dla armii, aodośmnastu lat prze- 
łożonym korporacyi krawieckiej. Tej ostatniej 
„godności“ zawdzięcza wszystkie inne „honory“; 
p. Mikuliński umiał też wykorzystać swe stano- 
wisko. Otoczył się ludźmi „zaufanymi*, dobiera 
sobie wydział, który mu we wszystkiem idzie 
na rękę, a gdzie się rozchodzi o zduszenie opo- 
zycyi nie cofa się przed najbrutalniejszymi środ- 
kami. To też niezadowolenie z gospodarki Mi- 
kulińskiego wśród majstrów krawieckich wzrasta 
z każdym dniem, a pierwsze ujście znalazło 
ono na odbytem z końcem kwietnia walnem zgro- 
madzeniu korporacyi, które magistracki komisarz 
przemysłowy na życzenie p. Mikulińskiego przed- 
wcześnie rozwiązał. 
W brutalniejszy jeszcze sposób postąpił p. Mi- 
kuliński z członkami przymusowej kasy chorych 
majsterskiej, której walne zgromadzenie odbyło 
się w ubiegły poniedziałek w lokalu Izby ręko- 
dzielniczej. Na zgromadzenie to zaprosił kilku 
swoich najbliższych, zamknął salę obrad na klucz, 
a przed lokalem ustawił pachołków magistrackich, 
(których mu pan Michalski, jako koledze z całą 
przyjemnością dał do dyspozycyi) i ajentów po- 
licyjnych, którzy mnóstwo członków przybyłych 
na zgromadzenie nie wpuścili. 
Postępowanie takie oburzyło wszystkich uczci- 
wych ludzi, którzy nie dali za wygranę, lecz 
zwołali na dziś przed południem poufne zebranie 
z porządkiem dziennym: 1) Sprawy korporacyjne, 
2) Sprawa przymusowej Kasy chorych. 
Zgromadzenie, w którem uczestniczyło przeszło 
stu majstrów krawieckich, wybrało przewodni- 
czącym p. Bednarczyka, a zastępcą ob. Se- 
getę. Referat do punktu pierwszego wygłosił 
ob. Segeta, który gospodarkę w cechu kra- 
wieckim poddał druzgoczącej, opartej na cyfrach 
krytyce. Za podpisywanie książek, wpisywanie 
terminatorów i podpisywanie aktów, pobierał p. 
Mikuliński 60 złr. miesięcznie, obecnie kazał 
sobie przez powolny mu wydział uchwalić remu- 
neracyę 200 złr. Wydział skaptował sobie nie- 
uczciwą drogą, przeprowadzając na wałnem zgro- 
madzeniu uchwałę, iż wydziałowym płaci się za 
każde posiedzenie po 2 kor. dyety! 
Pan Mikuliński jest przełożonym korporacyi, 
a zarazem jej skarbnikiem, jest przewodniczą- 
cym przymusowej Kasy chorych i skarbnikiem, 
jest przewodniczącym stowarzyszenia dostaw dla 
armii i znowu równocześnie tam jest skarbnikiem. 
Kumulacya tylu urzędów jest dla niego bardzo 
korzystną. W zeszłym roku dostawy dla armii 
zagarnął dla siebie. Mowę swą zakończył refe- 
rent postawieniem rezolucyi tej treści, iż zgroma- 
dzenie uchwala wystosować do magistratu i do 
namiestnietwa protest, w którym domaga się; 
1) zwołania ponownego walnego zgromadzenia 
korporacyjnego, 2) unieważnienia przeprowadzo- 
nego nielegalnie na dniu 1l maja wyboru do 
sądu polubownego Kasy chorych i 3) urządzenia 
ponownego walnego zgromadzenia tejże kasy. 
Pan Bednarczyk referował jeszcze 0 gospo- 
darce w przymusowej Kasie chorych, poczem 
po dyskusyi. w której przemawiał tow. Mięso- 
wicz. wnioski ob. Segety jednogłośnie uchwalono. 
Cóż na to p. Mikuliński ? 
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Przegląd społeczny. 


Socyalistyczny związek r.botniczych sto- 
warzyszeń konsumcyjnych w Niemczech zo- 
stał obecnie założony. Do związku tego przystą- 
piło około 500 stowarzyszeń. Pierwszy zjazd 
tego związku odbył się w niedzielę 17 b. m. 
w Dreźnie. Na tym zjeździe związek ukonsty- 
tuował się. 
Niemczech 
„ib 


Od tego zjazdu rozpoczyna się w 
nowa era robotniczego ruchu spół- 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 10 maja. 1291, Koniec kró- 
lestwa Jerozolimy. — 1790. Zniesienie szlachectwa 
we Francyi. — 1809. Bawarczycy i Francuzi wkra- 
czają do Innsbrucku. — 1825, Śmierć Saint- Simona, 
sławnego utopisty socyalistycznego. 1893. Zgon 
Gladstone a. - - 1901. Strejk robotników budowlanych 
w Bielsku. 

Teatr ACE w Krakowie. 

Wtorek: „Niespodzianki rozwodowe“. komedya w 3 
aktach A. Bissona i Morra (dragi gościnny występ 


A. Zimajer). 

Środa: „ttigoletto*. opera w 3 aktach z prologiem 
J. Verdiego. 

Cawartek: „Bolesław Śmiały”, 


Stanisława Wyspiańskiego. 
Piątek: „Traviata“, opera w 4 aktach J. Verdi'ego. 
Sobota: „Protesilas i Laodamia“, tragedya St. Wy- 

spiańskiego. „Pan Benet“, komedya w 1żakcie AL. hr 

Fredry (ojca). 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Dzwon zatopio- 

ny“, baśń dramatyczna w 5 aktach Hauptmanna (na 


| 
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dramat w 3 z 
dochód personalu A | 


Żakazane zgromadzenie. Policya iwowska 
zabroniła zwołanego na wczoraj przez partyę 
socyalno-demokratyczną we Lwowie zgroma- 
dzenia ludowego w sprawie mordów w Ki- 
szeniewie. Zakaz ten charakteryzujący dosadnie 
wolność zgromadzeń w Galicyi omówimy w na- 


i stępnvm numerze. 


19 maja 943 


Nr. 137 


Z teatru komunikują nam: Ponieważ się o- 
kazało, iż sztuka Maksyma Gorkiego pt. „Na 
dnie“. wymaga większej ilości ponad zwyczajną 
normę prób, przeto celem umożliwienia wysta- 
wienia jej w przyszłym tygodniu cofnięto na ra- 
zie zapowiedzianą na najbliższą sobotę „Kołej 
lokalną*, zamiast której wznowioną zostanie z 
tak wielkiem powodzeniem grana przed miesią- 
cem tragedya S. Wyspiańskiego pt. „Protesilas 
i Laodamia”. Rolę graną przez p. Modrzejew- 
ską powierzyła dyrekcya p. Wysockiej. Doda- 
nym będzie „Pan Benet* Fredry w interpreta- 
cyi p. Przybyłowicza. 

Wieczorek krakowskiego „Chóru robotni- 
czego“ w Białej, urządzony ubiegłej niedzieli, 
ściągnął mniej publiczności, niżby się spodziewać 
należało. Część koncertowa wieczorku wypadła 
dość dobrze. Pna 5. oddeklamowała poprawnie 
„Prządkę* i „Bajkę o Kasi i królewiczu* Rydla. 
„Chór robotniczy“  odśpiewał _ Worobkiewicza 
„Jakbym znała“, Mendelsohna „Pieśń wieczorną“, 
Galla „Hymn do nocy“ i inne. W wykonaniu 
znać było pracę i starania tak ze strony dyry- 
genta, jak i chórzystów. Jednoaktówka „Lizka 
i Frycek“, monolog „Murarz filozof“ dopełniły 
programu. Po koncercie odbyła się zabawa, która 
się przeciągnęła do późnej nocy. 

Polska wystawa fotograficzna we Lwowie 
otwartą została 16 maja bm. w salonie sztuk 
pięknych Latoura (ul. Trzeciego Maja) i obej- 
muje 413 prac, na które złożyło się 40-stu wy- 
stawców z Galicyi, Królestwa i Wiednia. 

Wystawa przedstawia się jakościowo okazale, 
w pierwszym rzędzie ogólnie podobają się wiel- 
kich rozmiarów krajobrazy i obrazy rodzajowe: 
pp. Ludwika Davida z Budziejowic, Karola Pi- 
skorza ze Stanisławowa. Reginv Mikolasch ze 
Lwowa i Joachima Traczyka ze Lwowa. wyko- 
nane zapomocą techniki gumowej, naśladującej 
nieraz do złudzenia rysunki węglem, pastelem, 
akwaforty, otwierającej najszersze pole dla in- 
dywidualizmu artysty-fotografa. Technika pigmen- 
towa ma znacznie więcej przedstawicieli na wy- 
stawie. Należą tu wyborne krajobrazy: pp. Fer- 
dynanda Włoszyńskiego ze Tuwowa, Stanisława 
Jaroszyńskiego ze Lwowa i „Modrzewia* (godło) 
ze Lwowa: technika pigmentowa ze swą subtel- 
nością pół tonów nadaje się przeważnie do por- 
tretów, toż tą metodą wykonane są doskonałe 
studya portretowe: pp. Rudolfa Hubera ze Lwo- 
wa, Józefa Świtkowskiego ze Lwowa itd. Są to 
portrety pozbawione zupełnie wszelkiej banalno- 
ści, uwolnione od szablonu, zdejmowane wśród 
otoczenia stanowiącego tło codziennego życia osób 
portretowanych. Jak doskonale technika gumowa 
ze swemi szerokiemi planami Światła i cieni da 
się w umiejętnem rękn stosować do portretów, 
świadczą pełne życia i charakterystyki studya 
pp. Ludwika Davida i Henryka Mikolascha. Pa- 
pier bromosrebrowy bodaj czy nie najliczniej za- 
stąpiony na wystawie świadczy wymownie, jak 
wybornym materyałem staje się w rękach arty- 
stycznie obdarzonego amatora-fotografa. Przykła- 
dem obrazy pp. Stefana Kulikowskiego z Brat- 
kowa (Królestwo Polskie), Kazimierza Brokla z 
Szepetówki (Królestwo Polskie), Witolda Łoziń- 
skiego z Wiednia i wiele prac wyżej już wy- 
mienionych amatorów. Naturalny czarno-siny ton 
papieru bromosrebrowego zmieniony jest tu na 
najrozmaitsze odcienie sepii, zieleni i błękitu z 
wyszukaną nieraz rafineryą w zastosowaniu do 
nastroju, czy motywu obrazu. 

Ponieważ komitet, chcąc zachęcić wszystkich 
amatorów do obsyłania wystawy, przyjmował bez 
wyjątku wszystkie zgłaszane prace, więc dostało 
się do salonu i nieco prac nie noszących naj- 
mniejszego piętna artyzmu, a nadających się ra- 
czej na wystawy etnograficzne —- zarzutu z tego 
jednak nie można robić ani komitetowi,. ani tem 
mniej wystawcom. Wszystkie natomiast nagro- 
dzone przez Jury prace, tudzież wiele jeszcze 
innych, które o odznaczenie się nie ubiegały, lub 
dla których odznaczeń brakło — śmiało mogł 
być ozdobą każdej międzynarodowej wystawy 
fotograficznej. 

Nr. 10 czasopisma fachowego „Wiadomości fo” 
tograficzne* poświęcony w całości wystawie, za” 
wiera dokładny spis prac wystawionych tudzież 
autotypowe reprodukcye 9-ciu obrazów nagrodzo* 
nych autorów i jest do nabycia przy kasie w ce” 
nie 1 kor. Nadto wszystkie nagrodzone prace W 
liczbie 22 reprodukowano na kartach pocztowych 
(fotodruk). Karty te sprzedawane również przy 
kasie na wystawia kosztują 7 halerzy pojedi 
2 


czo, w seryi po 1l kart 70 hal. zaś po 
kart L. 30 K. Wstęp na wystawę 40 halerzy* 
Prócz prac fotograficznych znalazły pomie” 


szezenie w dalszych pokojach salonu Laton 
dzieła 121 artystów malarzy i rzeźbiarzy poł: 
skich między innymi: Malczewskiego, prof, Axen?” 
towicza, Barącza, prof. (irabińskiego, dyr. E% 
łata. Kossaków Juliusza i Wojciecha, prot. Me 
hotfera, Michałowskiego. prof. Wyspiańskieg' 
Dzierzanowskiego, Kazanowskiej,  Łukomskie 
Młodnickiej, Siemińskiej, Wisłockiej itd. itd. 

Wiec akademików. Ze Lwowa donoszą: w 
sali trzeciej uniwersytetu odbył się wiec akade* 
micki w sprawie materyalnego położenia akad?" 
mików-mundantów. t. j. tej części młodzieży, któ 
ra pracą biurową zarabia na utrzymanie. Po kil 
kogodzinnej na ten temat dyskusyi, uznano po” 
trzebę natychmiastowej akcyi celem polepszeni* 
bytu mnndantów, a postulaty ich ujęto w sze! 
rezolucyj. 


Zjazd Kółek rolniczych powiatu lwowski” 
go odbył się we Lwowie w sali posiedzeń wj 
wskiej rady powiatowej. Uchwalono między ina 


p 
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mi przystąpić do organizacyi przez Kółka rolni- 
Cze ochotniczych straży pożarnych i urządzić w 
Sminie' Prusach w czerwcu b. r. praktyczny kurs 
Strażacki. Obrady zjazdu zakończono dokonaniem 
Wyboru delegatów na zebranie ogólnej rady to- 
Warzystwa Kółek rolniczych, które jak wiadomo 
Odbędzie się w dniach 8 i 9 lipca b. r. w 
Jaśle, 

Wiec lekarzy we Lwowie. W sali obrad rady 
miejskiej we Lwowie odbędzie się dnia 21 bm. 
© godz. 6 wieczorem wiec lekarzy. Na porządku 
dziennym są następujące sprawy: 1) położenie 
ekonomiezne lekarzy; 2) sprawa kongresu medy- 
Cznego w Wiedniu; 3) sprawa organizacyi leka- 
Tay: 4) ewentualne wnioski. 

Przeciw pojedynkom. Ze Lwowa donoszą: 
Dnia 22 b. m. odbędzie się tutaj wiec ogólno- 
akademicki w sprawie akcyi antypojedynkowej, 
Jaką ma podjąć młodzież akademicka. 

Samobójstwo czy morderstwo? Piszą nam 
Z Borysławia: Dnia 16 bm. o godz. 5 rano w 
szybie Leiba Koppla znaleziono trupa, w którym 
Tozpoznano wiertacza Zajączkowskiego, liczącego 
lat 27, żonatego. Wachmistrz posterunku bory- 
sławskiego wdrożył natychmiast śledztwo; na 
razie jednak nie można było stwierdzić, czy ma 
Się tu do czynienia z samobójstwem, czy też z 
morderstwem. Z zeznań żony okazuje się, iż Za- 
jączkowski w nocy z 15 na 16 zabawiał się do 
godz. 12 z kilku kolegami w domu, a następnie 
wyszedł z nimi i już więcej nie wrócił. Właści- 
ciel wspomnianego szybu słyszał podobno w nocy 
krzyk, co było powodem, iż zawiadomił żandar- 
meryę i co naprowadzałoby na przypuszczenie, 
iż Zajączkowski został zamordowany i do szybu 
wrzucony. Śledztwo jest w toku. 

Wspólnicy szarpiący się 0 całun turyński. 
Po wystawie sztuki kościelnej w Turynie, gdzie 
zaprodukowano pomiędzy innemi i prześcieradło, 
którem jakoby miało być osłonięte ciało Chry- 
stusa, i na którem miał się jakoby odbić cudo- 
wnie jego wizerunek. różne pisemka klerykalne 
jęły na wyścigi dawać reprodukcye tego wize- 
runku, robiąc geszefty na łatwowierności swych 
upośledzonych umysłowo czytelników. 

Nie pozostał w tyle i „Wiek“ warszawski, re- 
dagowany przez Zalewskiego przy współpraco- 
wnictwie Ehrenberga. Zalewski wydał zaraz bro- 
Szurkę z ryciną, pod szumnym tytułem: „Jedy- 
nv prawdziwy wizerunek Jezusa Chrystusa“ — 
zdjęcie z relikwii świętego całunu w Turynie z 
objaśnieniami i modlitwą ks. prałata Jungow- 
skiego, oraz z aprobatą konsystorza archidyece- 
zyi warszawskiej. Do handlu tem wydawnictwem 
wszedł Zalewski w spółkę z niejakim Wacławem 
Jagiełłą. 

Ale geszeftowi podcięło nogi — rzecz dość 
dziwna — pismo kościelne „Kwartalnik teologi- 
Czny*, który, jak naszym czytelnikom wiadomo, 
opublikował szereg szczegółów, zaprzeczających 
prawdziwości owego prześcieradła. W tej liczbie 
za broszurką de Mely powtórzył „Kwartalnik“ 
fakt, że już w 1389 biskup d'Arcis w raporcie 
składanym papieżowi o owym całunie podaje, że 
malowidło na niem widzialne zostało podrobione 
przez pewnego rzemieślnika, który się do powyż- 
szego fałszerstwa przyznał. Oczywiście, iż tego 
rodzaju wiadomości, podane przez pismo, mające 
poważną markę w oczach klerykałów, zaszkodzić 
musiały spółce handlarskiej. Jagie!łe zapragnął 
wycofać się z geszeftu; oprócz więc różnych za- 
Tzutów, dotyczących druku wydawnietwa, czem 
zajmował się Załewski, zakwestyonował samą 
podstawę umowy, albowiem Zalewski wciągnął 
go do spółki, mającej handlować prawdziwym 
(jak to w tytule zaznaczono) wizerunkiem Chry- 
Stusa, tymczasam wizerunek uznany został przez 
sfery kompetentne za fałszywy. 

Warszawski sąd handlowy. który rozpatrywał 
ten wzajemny spór „całuniarzy*, uznał motywy 
podane przez Jagiełłę za niedostateczne do zer- 
Wania umowy i skazał go na odszkodowanie pie- 
niężne. 

Sprawa przejdzie jeszcze niewątpliwie do in- 
stancyi apelacyjnej. 

Ksiądz złodziejem. Proboszcz Tournier z 

oissey w departamencie Ain opuścił nagle swą 
plebanię i zniknął bez śladn. Przeprowadzona 
Przez burmistrza rewizya w kasie kościelnej wy- 

azała, iż proboszcz dopuścił się znacznej kra- 
dzieży. Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 

Nowoczesna Pythia przed sądem. Przed 
zbą karną w Dreznie rozpoczął się interesujący 
Proces przeciw 53-letniej Teresie Pauder. 
oskarżonej o zbrodnię oszustwa, spełnioną w 23 
Wypadkach na szkodę większej liczby osób z ca- 
Ych Niemiec. Podobnie jak głośne „medyum 

Wiatowe* Anna Rothe. trudniła się oskarżona 
WTóżbiarstwem. Jak sama twierdzi. sztuki tej 
tiata ją wyuczyć jakaś stara cyganka w Kró- 
estwje Polskiem. „Nadprzyrodzony jej dar“ po- 
€gać miał na tem, iż młodym dziewczętom wró- 
Vła, jakie cnoty posiadać i jak wyglądać będzie 
Brzyszły narzeczony: nadto posługując się „ja- 
„Mowidzeniem* sprowadzała dla kupców pomyślne 
Onjunktury handłowe, kojarzyła małżeństwa itd. 
Znalazło się 23 naiwnych, którzy dali się osku- 

Ê oszustce na łączną kwotę 25.779 marek. 
Dy rozprawy powołano 34 Świadków, a w tej 
zbie 33 kobiet. 

Francuskie mniszki w Pradze. Pisma pra- 
"kie donoszą, że pewne kongregacye, wypędzone 
statnio z Franceyi, postanowiły osiedlić się w 
kan” gdzie zakupiły już cały szereg budyn- 
w, Olicya przeciw robotnicom.  Donosiliśmy 

%%0 czasu o oburzającym gwałcie. którego do- 


puściła się policya w Rennes, aresztując strej- 
kujące robotnice i poddając je rewizyi sanitar- 
nej. Jak obecnie „Temps“ donosi, prefekt de- 
partamentu Illret-Vilaine przyjął onegdaj dwie 
delegatki strejkujących robotnice i wyraził wobec 
nich swe najgłębsze oburzenie z powodu gwałtu, 
dokonanego przez policyę miejską. Oświadczył 
też delegatkom, że komisarz policyjny Lafitte, 
który ponosi odpowiedzialność za te wypadki, 
został za karę przeniesiony. Delegatki oświad- 
czyły, że dane im zadośćuczynienie uważają za 
wystarczające. 

Tak dzieje się w cywilizowanej Francyi; w 
państwie Kórbera zaś rozbójniczy napad na Dom 
robotniczy w Wiedniu puszczono winowajcom bez- 
karnie. 

Statek napowietrzny. Z Paryża donoszą: 
Onegdaj nastąpił wzlot balonu do sterowania, 
własności fabrykanta Lecbaudy'ego. Balon żeglo- 
wał przeciw wiatrowi 12 kilometrów, które prze- 
był w 25 minutach. Z powodu małego uszko- 
dzenia w maszyneryi, musiano rychło balon opu- 
ścić na ziemię. Dnia 8 bm. tym samym balonem 
Lebaudy odbył wycieczkę z Moisson do Mantes; 
zapomocą odpowiedniego motoru sterowano balo- 
nem zupełnie dowolnie. Rezultat osiągnięty przez 
braci Lebaudy ma przewyższać wszystko, co do- 


tychczas zdziałano na polu nowoczesnej aeronau- 
tyki. 


Biuro egzekucyjne miejskiej Kasy chorych 


w Krakowie dla ściągania należytości, Kasie 
chorych od stron przypadających, prowadzone od 
roku 1899 we własnym zarządzie tejże Kasy 
chorych, zostało z dniem 16 bm. wskutek roz- 
porządzenia namiestnictwa zwinięte, 
jego przydzielono napowrót do biura egzekucyj- 
nego magistratu. 


a agendy 


Kradzieże kolejowe. Oprócz Skrzyszowskiego, 


Szymańskiego i Pilawskiego aresztowano także 
konduktorów Feliksa Moczulskiego i Karola Fi- 
jalę. Do Krakowa przybył urzędnik dyrekcyi ko- 


lei północnej z Wiednia, z szeregiem reklamacyj 


podróżnych, których w czasie podróży w różnych 


czasach okradziono. Sprawa ta, wykryta dzięki 
przypadkowemu aresztowaniu Nastaborskiej w 
Wiedniu. przybiera coraz większe rozmiary. Przy 


jednym z aresztowanych konduktorów znaleziono 
złotą bransoletę. 


Oddział akademicki w „Sokole. Pierwsze walne 


zgromadzenie (członków założycieli) oddziału akade- 
mickiego odbędzie się we środę 20 b. m. o godz. 7 
w czytelni „Sokoła* z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie regulaminu. 2) Wybór zarządu. 


3) Wnioski i interpelacye. — W razie braku kom- 
pletu odbędzie się walne zgromadzenie o godz. 71/9 
tego samego dnia bez wzgłędu na komplet. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje —— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne —nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


w Kiszyniewie. 


W sobotę 16 b. m. wieczorem odbyło się w 
Krakowie w hotelu „Union* żydowskie zgroma- 
dzenie ludowe w sprawie masowego mordu ży- 
dów w Kiszyniewie, zwołane przez obywateli 
żydowskich różnych stronnictw. 

Zagaił i przewodniczył adw. dr Adolf Gross. 

Referent dr Goidwasser opisuje szczegóło- 
wo zajścia w Kiszyniewie. Europejska prasa ofi- 
cyonalna przekręca te zajścia, klerykalna je apro- 
buje, jedynie tylko socyalistyczna piętnuje je z 
całą odwagą. W dłuższym wywodzie referent 
usiłuje udowodnić, że „żydzi powinai szukać 
wreszcie bezpiecznego miejsca, by naród wolny 
na wolnej mógł rozwijać się ziemi“, 

Mówca stawia rezolucyę, wyrażającą pogardę 
tym, którzy rozszerzają brednie o mordzie ry- 
tualnym, oburzenie z powodu zajść w Kiszynie- 
wie, współczucie ofiarom mordu, i wzywającą do 
składek na rzecz ofiar rzezi. 

Tow. poseł Daszyński zgadza się na re- 
zolucyę, ale jest ona nieodpowiednią do wiel- 
kości zajść w Kiszyniewie. Ta rezolucya mo- 
gła być postawioną przez liberałów wiedeń- 
skich. Niejasne twierdzenia referenta należy 
w niektórych kierunkach sprostować. Mówca 
protestuje przeciw oświadczeniu referenta, 
jakoby „dla żydów forma rządu była oboję- 
tną*. Twierdzenie, że dla żydów obojętnem 
jest to, co się dokoła nich dzieje, jest kopa- 
niem przepaści między żydami a społeczeń- 
stwem. Na to nie mogą i socyaliści pozwolić, 
by stan taki istniał, by stan taki wyzyski- 
wano do rozruchów antysemickich, które 
zwracają się przeciw ruchom opozycyjnym. 
(Burzliwe oklaski). Żydzi przez setki lat za- 
mknięci byli w swem „ghetto“, odcięci od 
całego społeczeństwa i pielęgnujący swe tra- 
dycye, tradycye niewoli i ucisku; to „ghetto“ 
wyciska dziś jeszcze znamię na żydach. Do- 
piero życie nowoczesne przełamało te szran- 
ki i wniosło w „ghetto* rozwój i ruch. Kto 
tego nie widzi, kto chce żydów napowrót 
pchnąć do wyłączności i wyodrębnienia, ten 
jest ich wrogiem. (Burzliwe oklaski). 

Separatyzm żydowski jest wodą na młyn 
antysemityzmu. Antysemityzm schodzi się z 
szowinizmem żydowskim. (Brawo!). Antyse- 
mityzm dąży do stworzenia dwojakiego ro- 
dzaju praw: jednych dla żydów, drugich dla 
chrześcijan. Tak samo szowiniam żydowski. 
Ale życie prze naprzód i zmusza rohotnika 
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żydowskiego do stawania tam, gdzie stoi je- 
go brat-chrześcijanin, walczący również prze- 
ciw reakcyi. (Burzliwe oklaski i brawa). Re- 
ferent mówił, że forma rządn jest obojętna. 
A przecież w republikańskiej Francyi 9 lat 
walczono o-żyda (burzliwe oklaski), padały 
gabinety, i dziś jeszcze walczą, bo jest tam 
wolność prasy, bo są posłowie ludowi, wyszli 
z powszechnych wyborów. (Oklaski i brawa.) 

W całej Kuropie nie-żydzi potępiają mor- 
dy kiszyniewskie. Socyalni demokraci zwal- 
cząją antysemityzm i robotnikowi chrześci- 
jańskiemu każą walczyć razem z robotnikiem 
żydowskim. (Oklaski). Jednak żydzi nie mogą 
się wyłączać, lecz łączyć się z chrześcijana- 
mi, walczącymi w imię postępu. Mówca wska- 
zuje na wybory krakowskie. Tam klerykali 
żydowscy głosowali na ks. Bukowskiego, 
a klerykali katoliccy na p. Horowitza. 
(Wesołość). Zjawiska tego jednak szowinista 
żydowski nie może zrozumieć. 

W interesie ludzkości należy protestować 
przeciw ruchowi, prowadzącemu do mordów 
kiszyniewskich przeciw despotyzmowi, przeciw 
klerykalizmowi, przeciw wszelkiej reakcyi. 
(Oklaski). Zgromadzenie to powinno podnieść 
płomienny protest przeciw despotyzmowi car- 
skiemu (oklaski), który gniecie żydów, Pola- 
ków, Finlandczyków itd. (Burzliwe oklaski). 

Mówca kończy swą mowę wśród nieopisa- 
nego entuzyazmu zebranych okrzykiem: Precz 
z caratem! Niech żyje socyalna demokracya! 

Przemawiał następnie dr Friihling, któ- 
ry w niejasnym wywodzie usiłował pogodzić 
socyalizm z syonizmem, następnie adwokat 
dr Bernard Gross z Białej, który zbił wy- 
wody dra Fruhlinga, wykazując, że tylko o- 
świata ludu może położyć koniec antysemi- 
tyzmowi i postawił rezolucyę, stwierdzającą, 
że powodem rozruchów antysemickich jest 
ciemnota, że środkiem przeciw antysemity- 
zmowi jest oświata ludu i że żydzi winni łą- 
czyć się z partyami, zwalczającemi reakcyę. 

Następnie zabrał głos syonista dr Syrop, 
który protestuje przeciw temu, iż wprzód, 
nim drugiemu referentowi, udzielono głosu 
posłowi Daszyńskiemu, „który nie jest ży- 
dem“. Słowa te wywołują szaloną burzę 
wśród zgromadzonych. Całe zgromadzenie 
aklamuje w entuzyastyczny sposób tow. Da- 
szyńskiego, wołając: „Precz z syonistami!* 
Dr Syrop nadaremno usiłuje przyjść do gło- 
su, ale widząc całe zgromadzenie przeciw so- 
bie, ustępuje. 

Przemówił następnie dr Adolf Gross, który 
wśród burzliwych oklasków daje syonistom ciętą 
odprawę i lekcyę polityki. W takiej chwili jak 
dzisiejsza nie należy wnosić nienawiści. Nie 
można dziś mówić o tem, co ma być kiedyś. 
Żydzi muszą zwrócić się do tych chrześcijan, 
którzy toczą walkę z antysemityzmem, z reakcyą 

uciskiem! Mówca odczytuje własną rezolucyę, 
protestującą przeciw zajściom kiszyniewskim i 
wzywającą do składek na rzecz ofiar. 

Dr Syrop, powitany protestami zgromadzo- 
nych, odwołuje swe poprzednie słowa. Gdy usi- 
łował bronić syonizmu, zasypano go okrzykami 
„dosyć“. 

Zgromadzenie zakończono o g. 11 w nocy 
uchwaleniem wszystkich trzech rezolucyj. 


TELEGRAMY 
Echa zajść na uniwersytecie w Insbruku. 
Trydent, 18 maja. Wczoraj po południu 
studenci urządzili tu zgromadzenie, na któ- 
rem zaprotestowali przeciw zajściom w uni- 
wersytecie insbruckim i domagali się założe- 
nia włoskiego uniwersytetu w Tryeście. 


Obstrukcya w sejmie węgierskim. 

Budapeszt, 17 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu węgierskiego poseł Nessi (partya 
Kossutha) uzasadniał wniosek w sprawie przyzna- 
nia pierwszeństwa ustawie o uregulowaniu płac 
urzędników państwowych. 

Prezydent gabinetu Szell oświadcza, że już 
kilkakrotnie dowiódł swej życzliwości dla urzę- 
dników, byłoby to jednakże kapitnlacyą przed 
teroryzmem mniejszości, gdyby rząd, usuwając 
na bok liczne ważne sprawy państwowe, udzielił 
temu przedłożeniu pierwszeństwa. (Protesty na 
lewicy. Głosy: Cofnąć przedłożenie wojskowe). 
. Szell: Opinia publiczna będzie mogła teraz 
osądzić postępowanie opozycyi, albowiem uregu- 
lowanie płac, którego się opozycya domaga, ko- 
sztować będzie 20 milionów, podczas gdy przed- 
łożenie wojskowe powoduje powiększenie kosztów 
tylko o 21/, miliona. (Oklaski na prawicy). 

Opozycya domaga się imiennego głosowania 
nad przyjęciem do wiadomości tej odpowiedzi i 
odroczenia tego głosowania na poniedziałek. Pre- 
zydyum uczyniło temu żądaniu zadość. 

Sejm przystąpił potem do porządku dziennego, 
t. j. do dyskusyi nad petycyami. 

Przy dyskusyi nad petycyą o zniesienie han- 
dlu terminowego oświadczył minister handlu, że 
jest przeciwnikiem zupełnego zniesienia tego han- 
dlu, że jednakże przystąpi do sanacyi tegoż han- 
dlu i usunięcia nadużyć. 

Następne posiedzenie sejmu węgierskiego od- 
będzie się w poniedziałek. 

Przesilenie w Bułgaryi. 

Zofia, 17 maja. Jak słychać, przesilenie 
ministeryałne miało ten powód, iż książę 
Ferdynand wyraźnie życzył sobie ustąpienia 
ministra sprawiedliwości Radewa. Wczoraj 
odbywało sie uroczyste przyjęcie w pałacn 


książęcym. Razem z innymi ministrami przy- 
był także Radew. Książę ignorował zupełnie 
Radewa. Gabinet postanowił wobec tego po- 
dać się solidarnie do dymisyi. 

Petersburg, 18 maja. Rosyjska agencya 
telegraficzna dowiaduje się z Zofii ze źródła 
dobrze poinformowanego, że przesilenie mini- 
steryalne wywołane zostało powodami pry- 
watnej natury, dotyczącymi ministra oświaty 
Radeva. Książę Ferdynand zamierza utwo- 
rzyć gabinet koalicyjny. Wewnętrzna i ze- 
wnętrzna polityka Bułgaryi, zwłaszcza odno- 
Śnie do stanowiska Bułgaryi wobec kwestyi 
macedońskiej, zostanie niezmienioną. Bułga- 
rya pozostanie nadal w spokoju, zdala od 
wszelkich komplikacyj na Bałkanie. 


Ruch socyalistyczny w Rosyi. 


Rostow nad Donem, 17 maja. (Tel. c. K. 
Biura koresp.). Mimo rozrzuconych licznie 
proklamacyj wielka część robotników w war- 
sztatach kolejowych i w fabrykach pracuje. 
Wieczorem był w pogotowiu oddział piechoty 
i oddział kozaków celem ewentualnego przy- 
wrócenia porządku. Przywódcy socyalistyczni 
usiłowali wyzyskać zbiegowisko. jakie po- 
wstało przy pewnym pożarze dla urządzenia 
demonstracyi. Nie udało im się to jednak. 
Policya poczyniła aresztowania. 


Walka z klerykalizmem. 

Paryż, 18 maja. Wczoraj wieczorem przyszło 
do ekscesów w chwili, gdy publiczność opuszczała 
kościół Notre-Dame, gdzie jeden z byłych zakon- 
ników wygłosił kazanie. Obecni na kazaniu usta- 
wili się następnie w pochód i śpiewając marsy- 
liankę wśród okrzyków „niech żyje wolność* i 
„niech żyje duchowieństwo“ poszli przez miasto. 
Przyszło do starcia z wolnomyślnymi. Wiele osób 
pokaleczono. Policya przywróciła, porządek. 

Paryż, 18 maja. O zajściach na przedmieściu 
Plesaice donoszą jeszcze: Nacyonaliści w zna- 
cznej liczbie przybyli do kościoła, aby bronić w 
danym razie księdza jezuitę, gdyby tego zaszła 
potrzeba podczas kazania. Na czele nacyonali- 
stów znajdowało sie kilku deputowanych i Max 
Regis. Na ulicy przed kościołem przyszło do 
bójki między nacyonalistami a wolnomyślnymi. 
Z tych ostatnich dwaj odnieśli ciężkie rany. Pre- 
fekt policyi Lepine również został zraniony w 
chwili, gdy wydawał rozkaz zamknięcia ulicy. 

W Reims, Rouen i innych miejscowościach 
również wydarzyły się zajścia podczas zgroma- 
dzeń przeciw kongregacyom. 

Japonia się zbroi. 

Londyn, 18 maja. „Times* donosi z Tokio. 
że rząd przedłożył parlamentowi projekt po- 
większenia floty kosztem 10 milionów funtów 
szterlingów. 

Anglia przeciw niemieckiej taryfie cłowej. 

Birmingham, 17 maja. Minister dla kolonij 
Chamberlain w mowie swej dotknął uprzy- 
wilejowanego traktowania Anglii ze strony Ka- 
nady i powiedział, że uważa państwo angiel- 
skie jako jedyne i niepodzielne. Wielka Bry- 
tania była zdania, że umowa z Kanadą jest 
rodzajem umowy familijnej, która nikogo nie 
obchodzi. Nieszczęśliwym sposobem Niemcy 
były innego zdania i obstają przy tem, że 
Kanadę traktują tak, jak gdyby była oso- 
bnym krajem dla siebie. Dlatego nałożyły 
Niemcy na Kanadę cła dodatkowe i grożą 
tem samem także innym koloniom, któreby 
chciały specyalne stosunki nawiązać z An- 
glią. Do tego nie możemy dopuścić. Oznacza 
to poprostu chęć upokorzenia Anglii. Mówca 
tego w żaden sposób nie chce i wie, co na- 
stąpić musi w razie, gdyby chciano tę myśl 
urzeczywistnić. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Brzóć robotnicy krawieccy w Krakowie! Przyj- 
mować robotę w Krakowie należy tylko za po- 
średnictwem stowarzyszenia zawodowe- 
go, pl. Szczepański 8. 
GS Baczność robotnicy stoiarscy! W nie- 
dzielę 24 b. m. odbędzie się walne zgromadzenie 
koła miejscowego stowarzyszenia robotników stolar- 
skich „Zgoda“, przy ul. Sobieskiego 20. w lokalu sto- 
warzyszenia z porządkiem dziennym: 1) Zagajonie. 
2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wybór nowego wydziału. 
4) Wnioski. Towarzysze jawcie się jak najliczniej. 
Qaczność pomocnicy fryzyerscy w Krakowie! Dziś 
we wtorek odbędzie się w stowarzyszeniu „Po- 
stęp“, ul. Brzozowa 12, o godz. 8!/ wieczorem poufne 
zgromadzenie pomocników fryzyerskich w sprawach 
organizacyjnych. 
B= Roczne walne zgromadzenie stowarzy- 
szenia ogólno-zawodowego odbędzie się 31 b. m. 


NADESŁANE. 


(Za ten aział redakcya nie odpowiada.) 


Dr. ALBERT SUSSKIND 


b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje jak w latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE 
Sprudelstrasse „Amerikaner“. 


Fizykalno-dyetetyczna 


Lecznica dra A. TARNAWSKIEGO 
W KOSOWIE 


(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów) 
otwarta od |. maja do końca października. 
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Kraków, wtorek 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


= Największy 
wybór gotowych 


A a 


xu mężczyzn do podróży 
i zastępstwa w miejscu. 


Znajomość fachu nie wymagana tylko | z 


NAGROBKÓW 


z marmuru, granitu, 
labradoru.  syenitu 
it. d. znajduje się 


w Krakowie 


L taka TRIO 


przy ulicy 
Szpitalnej 36 
"naprzeciw teatru. 


Filia: 
ulica Miodowa 45 


Ceny nad- 
zwyczaj nizkie. 


Hochstim i S-ka. | 


Pierwsza fabryka zegarków 
oraz 
wyrobów złotych i srebrnych 


J.Wanderer 


w Krakowie, Stradom 2. 


Zegarek niklowy co 36 godzin do 
nakręcania 1 złr. 85 ct. 

Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 et. 

Zegarek Roskopf złr. 3:25. 

Zegarek złoty 14 karat. damski 
10 złr. 50 ct. 

Zegarek złoty 14 karatowy męski 
28 złr. 

Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct. 

Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 

Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 

Zegar kuchenny 70 ct. 

Zegar pendułowy, bijący co pół 
godziny 4 złr. 60 ct. 

Zegar pendułowy z muzyką 6 złr. 
75 ct. 

Pierścionki srebrne od 12 ct. — 
złote od 1 złr. 25 ct. 

Kulczyki i pierścionki złote od 
1 złr. 50 ct. 

Nowość! Zegar elektryczny, 
oświetlający złr. 7:50 i złr. 9:50. 

Instrumenta muzyczne. — Har- 

moniki.— Fonogratfy.—Skrzynki 

samogrające. — Maszyny do pi- 

sania. — Aparaty fotograficzne. 


eg Żądajcie cenników, które, 


gdy adres dokładny, posyła się 
franko. Wa 


Æ amy zamiar zaangażować kil-| Posada dla pan ien nki 


obeznanej z buchalteryą do objęcia 
zaraz. — Zgłoszenia tylko pisemne 
wyszczególnieniem  kwalifikacyj 


odpowiednia inteligencya i nieskazi-|i warunków przyjmuje dział insera- 


telna przeszłość. 


towy „Naprzodu* pod C. E. 


Nowicynusze będą na próbę na koszt TEREE E 


Towarzystwa wysyłani. 


Ustne lub pisemne oferty Ag adr. 
Towarzystwa imienia 


„GIZELI”* 


w KRAKOWIIE, ul. Floryańska. 
M. Rundbakin, Wiedeń IX1 


Firma założona w r. 1875, 
dostarcza po cenach hurto- 
wnych pod ścisłą gwaran- 
cyą: Zegarki „OMEGA“ 

„BILLODES* i inne naljep- 
sze Marki: „Rosskopf” służ- 
bowe po 8—9 kor. orygi- 
nalne „Rosskopf” z plambą 
zamiast 35 tylko 15 kor., srebrne 20 i 25 koron. 
Maszyny do szycia Singera: 
"ęczne wysokoramienne 34 kor., 
nożne z pokrywą i przynale- 

żnościami 49 kor., „Ringschiff* 
pierścieniowe) nożne z eleg. 
pokrywą i przynależn. 70 kor., 
wielkie „Ringschiff Titania“ dla 
rzemiosła 92 kor. z rzetelną 

5-cio letnią gwarancyą. 


ROWERY 
e od 150 kor., używane po 50 do 109 a 
Okazya! Nowe 


> ps „ed W. szcze 8kor., Węże 5 ch 
=> "= Latarnie ALA 
A AB 4 kor., Pompy telesko- 
A `M powe 'koron 1' 60, nożne 

IA i M my. A 3 kor, dzwonki 1 kor. 
cz A SEW a500 Lornetek — 


*"padwójne) do podróży, na polo- =- 
vanie, do teatru i na poe bardzo 
stre, achromatyczne objektywy 

okulary. Najsławniejsza Marka 
„Zeus* 444 mm daje jasne i wielkie 
1ole widzenia, z eleg. etui skórza- 
tym rzemykiem i kompasem, z ma- i 
-y likwidacyjnej oferuję zamiast 

40 kor. tylko 12 kor. Lornetki damskie 8 kor. 


W Krakowie przy ul. Karme- ŻE 

lickiej Nr. 44 odbywają się 

w biurze wzorowem dla 
ćwiczeń 


: Wykłady 


nauk handlowych, ra- 
chunkowości państwo- 
wej — oraz języków no- 
wożytnych — w kursach 
gremialn. ʻi odrębnych, pod 
kierunkiem 


B. F. Paszkowskiego. 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 244 


ERREEN 


"W Rabce 


Hotel wraz z restauracyą 


naprzeciwko przystanku kolejowego, 10 mi- 

nut od zakładu kąpielowego, poleca dla 

PT. kuracyuszów w lecie przybywających 

pojedyncze elegancko urządzone pokoje, ja- 

koteż większe mieszkania, wraz z kuchniami 
i wszelką wygodą. 

Dzieci i dorosłych, którzy nie mogą z opieką 


jogato ilustrowany cennik zegarków, biżuteryi, | rodzicielską wyjechać, przyjmuje się z całem 


maszyn do szycia i rowerów darmo. Specyalny 

katalog wszelkich przynależności i składowych 

'zęści do Wsz i samochodów za nadesłaniem 
0 hal. w znaczkach poczt. 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX/1, Berggasse 3. 
148 Korespondencya polska, 


DF ULICA GRODZKA L. 9. =a 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 


CHROMO- FOTOPLASTIKON 


Przedstawia Otwarte co- 
świat i życie dziennie od g. 


w naturze. 10 przed poł. 

do 9 wieczo- 

')d17-go maja W niedziele 

lo 23 maja b.r. i święta od 

do widzenia g. 9 rano do 
8 wiecz. 

Nowość! Nowość! Nowość! 


Zajmujaca podróż 


utrzymaniem. 

Od przystanku kolejowego kursują w każdej 
chwili omnibus i wozy do zakłada. 
Kuchnia wyborna rytualno-izraelicka. 
Ceny nader umiarkowane. 

O łaskawe względy uprasza 309 


H. RIEGELHAUPT. 


Zdolnych 
monterów 


umiejących samodzielnie pracować 

i montować z pomocą rysunków po- 

szukuje do montowania kompletnych 
urządzeń gorzelnianych 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


z KONSTANTYNY do SAHARY. |E. Bredta i S-ki w Ottynii (Galicya). l< 


C. k. nagroda państwowa za znakomite wyroby! 


W ZAWOI [Z 


|. 

pod Babią Górą podczas tego lata n 

t. j. od pierwszych dni czerwca do 

końca sierpnia będzie mieszkał i ordy- 
nował 


Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI 


lekarz z Krakowa 

Tak więc i pod tym względem na- 

stąpiło ulepszenie w tym pięknym 

zakątku górskim i wobec tego należy 

się spodziewać licznego napływu gości 
na pobyt letni. 

Podpisany poczynił wszystko, 


Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 151 


w "Tanie Grosser Platz 6 
wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko- 
ściołów,zamków,ratuszów,szkółifabryk. 


Najdalej PE poręczenie! Cenniki darmo. 


Najlepszym środkiem do czyszczenia metali 
jest i będzie 


AMOK 


aby 


pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro- 
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się 
Z poważaniem 
S. Brüll. 


Obok restauracyi będę prowadził kuchnię 
koszerną. 


proszek do czyszczenia metali 


wszędzie do nabycia w pudełkach po 
14, 20 i 30 hal. 


Na dochód WE WSB 
„U stredni Matico E WO 
Skolske!“ 
Humpoleckie | = 7 | 
ND PRZE | s Zakład zdrojowo- 
= suknailodeny kapielowy 
oE "= w Galicyi n. Popradem. 


338 


| 
| 


Wrz korty na ubrania 


z czystej owczej wełny, po tanich 
cenach dostarcza 


KAREL KOCIAN 


Handel sukna w Humpolcul 
w Czechach. 165 


Próbki do przeglądnięcia franko. 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 

i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do. końca września. — Dwie restauracye. 

Pensyonat z całem utrzymanień zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or- 

dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI, asystent kliniki akuszeryi, były sekun- 
daryusz szpitala św. Łazarza. 

WODA ZEGIESTOWSKĄ, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 

składach wód mineral. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztź 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


200-300 Koron | 


miesięcznie może zarobić każdy ener- | 
giczny mężczyzna, który dla naszych, 

w całym kraju znanych i wprowa- 
dzonych Towarzystw, jako pośrednik | 
czynnym będzie. 

Nowicyusze zostaną pouczeni i na | 
|nasze koszta w podróż na próbę wy- | 
słani. 

Po upływie jednego miesiąca z za- 
dowalniającym rezultatem, nastąpi 
stabilizacya. 

| 


Miejska Kasa Oszczędności 


płaci 


wp e 


Przy zakupnie moich gorsetów w nowym lokalu ul. Grodzka 4 
zaoszczedzi każda z pań 


) % ml 


Lokal ten przeniesionym zostaje w tym samym domu o dwa 
sklepy poniżej liczba 


cya, Kraków. Floryańska 13. 389 


Oferty ustne lub pisemne asekura- 
Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego | 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 
wydaje3*»'/oi 4*joasygnaty | || 
kasowe 
przyjmuje wkładki na ksią- | 
żeczki rach. bież. | 
oprocontowując takowe po 40/g. sz 


Herman Piesen 


specyalista gorsetów z Pragi 


4 ULICA GRODZKA 4. 


Przyjmuje depozyta wartościo- 
we, do przechowania, udziela zali- 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 21 


„Gi OLIATH - “KAMME 
MNG 


i i JANINY 
U jp! i | l = 
i AHN ASN „a o 
Dzielnych kotlarzy | „AAAA A Ó 
do robót miedzianych > Q 
poszukuje fabryka maszyn i odlewar- TE sz a 
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii [e] ES Włosy tr acić mi. 5 
(Galicya). 348 | [e i O 
| E ra] musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze- O 
| Dużo Pieniędzy O bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek [e 
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby || 48] O 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić oO éé O 
(także jako zajęcie uboczne). = O 

Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ O 7y 

Annoncen-Abteilung des MERKUR | | [6) 7: O 
Stuttgart, Bergstrasse. 129 M ATA D O R O 
O 77 O 
: JUPITER” ; 
KURS NAUKI ŻĘ ™ » p 
O snów Te je 
BUCH ALTERYI O którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra- [e 
O niczny wyrób nie dorównuje. O 
pojedynczej i podwójnej (bilans), > O 
(Couto a A Rataj, a (@] Zadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak D 
kupieckich i nauki wekslu pod kiero- Q tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek. O 
wnictwem mojem za przystępną cenę Q = 


Do nabycia 277 
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich. 


złr. 3 


JÓZEF HANDWERK 


ul. Sebastyana 34, II. piętro, front. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i 8-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


